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Paryżu, w roku 1900, przy 
otwiarciu 'wystawy wszech* 
światowe], M.llera.ici, ówczes­
ny minister handlu, mówił: 
„ .auka ebjawia ludziom ta­
jemnicę materjalnej i moralnej 
wielkości ludów, która stresz­

czę się w jednym słowie: Solidarność!!
Są teorje naukowe, które wytworzvła myśl 

ludzka, są również i rckie, które zrodziły się 
vi* przełomowych dziejach rozwoju iudzkiejkultury.

Lecz są prawa społeczne, które, lak pra­
wo natury, towarzyszą ludzkości od same; jej 
kolebki, a poznane i ujęte w postać konkret­
ną bywają dopiero po upływie wieków.

'"akim właśnie wielkim prawem społecz­
nym jest solidarność.

Eiymologiezniie rzecz biorąc, słowo soli­
darność (solid um) było używane przez rzym­
skich prawników dia określenia zobrwiązania, 
ciążącego na kilku dłużnikach niepodzielnie (in

coiiduin), każdy był odpowiedzialny nie za część 
lecz za cały dług. U francuskich prawników 
spotyKamy słowo to w tym samym znaczeniu, 
przetłomaczone jako solidćte. Dopiero autorzy 
kodeksu Cywilnego, zdaje się że nawet Porta- 
lis, zastąpili go prze? wyraz współczesny soli- 
darttó, t. j. solidarność.

W rzeczywistej przeszłości solidarność bez­
wiednie była uświęconą przez prawo, reiigję 
i obyczaje* 0

Myśl, że wszyscy ludzie stanowią jedną 
całość, jak różne członki składają się na jed­
no ciało, znajdujemy w słowach i listach apo­
stolskich,

Obecna vendetta korsykańska, jest prze- 
żytkiem odpowiedzialności wszystkich członków 
rodziny za przestępstwo jecnej osoby. Historja 
rna nawet przykłady odpowiedzialności całych 
plemion, za czyn jednego członka tego ptt- 
mie-iia.

Nietylko łączność za życia, lecz łączność 
żywych z umarłymi, kult przodków, dziedzicz*

ne przekazywanie pokoleniorfi zalet i przywar—  
stanowią o istnieniu solidarności.

Prawo karne, jako prawo publiczne, kara­
ło dawniej, jak i obecnie, w imię bezwiednego 
solidaryzmu, za oluazą i naruszenie ogólnego 
interesu publicznego.

Wreszcie i myśl starogreckich pisarzy do­
strzegła już dawn? konieczność liczenia na 
bliźnich ze wyglądu na istniejący podział pracy.

Przykładów, które stwierdzić mogą istnie­
nie solidaryzmu w dziejach ludzkości, przyto­
czyć można olbrzymią ilość; wszystkie te przy­
kłady potwierdziłyby, że solidarność w posta­
ciach moralnej, religijnej, prąpmej i ekonomicz­
nej była znana oćdawna, ale każda z tych po­
staci była rozpatrywana oddzielnie i dopiero 
w połowie wieku XiX-go zaczęto dopatrywać 
się zasadniczej jedności wielkiego prawa.

Pierwszym z tych, który zaczął rozpo­
wszechniać ideiję solidaryzmu, był socjalista 
wzeszeniowlec P*qłr Lerou*, który, zdaje się
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Na chan,nowej, czafnej lodzi,
Poprzez wiślane, smutne fale 
W  nieodgadniona, ciemne lai'e 
Umarłjfs: jitoj/i król odchodzi.
Czyli ty, dary, smutny bólu,

*PęJżiłeś żywot swój wt zgryzocie, 
Bezsenne noce na tęsknocie,
Czyliś wypiekał oczy z bólu?

1¥iSian-* .mułno płacze falą 
Jak płaczka, czyniąc swe rzemiosła, 
Zaskrzypi czarnej łodzi wiosło,
Noc ciche gwiazdy swe zapala.
Wir chwyta wiatr i ciągnie w głębie* 
Cicho się Wiosła w topiel wparły,
1 oic płynie, jak umarły,
Król, srebrftfMmy, jak gołębie.

O, fcólu, k/ólu siwowłosy,
O, ty wygnany, smutny penie.
Głoś był bogacz —  dziś w łachmaniefi 
Gtoś był mocarz — dzisiaj bosy.
W milczeniu wielkieni, bez łzy w oku 
Dziś twoje wielkie winy liczą,
!  pożegnają etę z goryczą,
O, siraszny królu, Stary Rokul

Patrz, coś uczynił! Spójrz na żniwo. 
Całe zdarte łez powodzią, 
l  spojrzyj, jak za twoją łodzią,

Za twoją łodzią nieszczęśliwą 
We wieczność płynie dusz gromada.’ 
Oto w nich wszystkich serca pękły, 
B ól ich był wielki, lecz * r. zlękły 
1 każdy padł —  'jak wielkość pada

Spójrz, coś uczynili Brzeg daleki 
Cały od dziwnych ludzi rojny:
To  pokąsani przez psa wojny,
To nieszczęśliwi, to kaleki 
Spójrz, ju k o  czarna fala rośnie,
/ o twój czarny bije stałej .
To łzy serdeczne polskich matek 
Którym zabrałeś synów w wiośnie,

Spójrz, coś uczynił; Wicht oczyszcza 
Fola, jak czarne cmentarzyska,
I  Wsie wymarłe, —  bez nazwisko 
Same popioły, sam. zgliszcza. 
Wygnałeś ptaki, gdyś w pożodze 
Szedł, jako burze, czarny, krwawy. 
Gdyś jak szaleniec —  dla zabawy 
Drzew nie użalił się przy drodze.

O, straszny starcze, starcze siwy,
Jak teraz, zc wieczności progiem, 
Poprzed zdumionym staniesz Bogiem, 
vKtóry cię czeka —  sprawiedliwy? 
Oto się bożym dziwuj znakom,
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Bóg ci przebaczy, boś swe winy 
Okupił wszystkie tej gadziny,
Kiedyś zwycięstwo dał Polakom!

Więc płyń w spokoju w siwej glorji. 
We wieczność, skąd cię głos anioła, 
Jak wielkie widmo znów wywala.
Aby ukazać cię huiorji.
1 będziesz świadek ten, dostojny,
Co widział żywą kjeW, jak bucha. 
Płomienny błysk polskiego ducha 
ł  szał plemienny ■— polskiej wojny.

•

lYięr. płyń w spokoju w uroczysko, 
Gazie bracia twoi śpią wieczyście,
Jak z wieków pnia opadłe liście,
Na wielkich wspomnień cmentai zyska, 
ł  wieki <in zmarłym daj orędzie,
Ź j serca rosną już w idusze,
Ze już ' zdrowieją polskie dusze,
Że  Polska zyj. i żyć będzie.

Odęjdź, ze smutnem awem obliczem. 
Bo ktoś nadchodzi swą koleją,
A  wszyscy się do niego śmieją,
Jakby był jasnym królewiczem,..
Idą od niego świateł smugi,
Cudowne opowiada baśnie,
Ze szczęście jego już nie zgaśnie.. 
To on... to ten — dwudziesty drugi.
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